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Tysiak przed sąde01. 
Zabójca znanego działacza sportowego na 

Kanenberga, skazany został 
terenie naszego 

na bezterminowe miasta dyr. R. 

W dniu 25 czerwca r. b. w 
Sądzie okr~~owym w Łodzi od­
była si~ rozprawa nad zabójcą 
dyr. Kanenberga, Tysiakiem. 
Przewodniczy sędzia Chawrow­
ski w asyście s~dziów: Mauzera 
i Wiśniewskiego; oskarża proku­
rator Komorowski. W imieniu 
wdowy p. H. Kanenbergowei 
powództwo cywilne o Symho­
liczną złotówb:ę wnosi adwo­
kat Bilyk. Oskarżonego broni 
adwokat Lilker. 

Oskarżony lat 31 niewielki 
człowiek o dużei głowie ubrany 
odświętnie, pozornie spokoiny i 
opanowany z. oczu }ednak wyczy­
tać można apatję i rezygnację zdr a 
dzający jednak wysoki n\epokói i 
zdenerwowanie, siedzi na ławie 
oskarżonych w towarzystwie po­
\ic}i. Zainteresowanie sprawą tak 
w Pabjanicach jak i w Łodzi 
wielkie to też widać wiele osób 
znaiomycb. Przedstawiciele prasy 
licznie reprezentowani. O godz. 
9·ej zostaje odczytany akt oskar­
żenia, z którego wynika że w 
dn. 29.V. r. b. o godz. 8.30 Ty­
siak zaczajony w bramie z zare­
petowaną uprzednio bronią, do­
konał zamachu na dyr. R. Ka· 
nenberga z tyłu. 

W dniu tym dyr. R. Kanen­
berg w towarzystwie pracowni· 
ka firmy Krusche i Ender K. 
Borkowskiego wyszedł ze swe· 
go mieszkania prywatnego przy 
ul. Zamkowej 9 kierując się jak 
zwykle do biura. Gdy znalazł 
się koło werandy cukierni Piąt· 
kowskiego z tyłu nagle padły 
strzały; dyr. z"achwiał się i do­
biegł do słupa reklamowego i 
biegł dalej chcąc się gdzieś 
schronić. Zabójca oddał pięć 
strzałów; z których cztery trafi­
ły. Kanenberg dobiegł do por· 
tjerni na ul. . Piłsudskiego i tam 
upadł. Zauważył to portier Tyll, 
podniósł dyrektora wniósł do 
portierni, położył na ławce i zaa­
larmował policję i Ubezpie­
czalnie Społeczną. Tysiak udał 
się w kierunku Magistratu po 

• • • 
w1ęz1en1e. 

drodze zarepetował jeszcze broń 
groiąc nią gdy przechodził koło 
kantoru. 

Gdy Tysiak doszedł do 
Magistratu podszedł doń poste­
runkowy, Szymański odebrał mu 
broń i odprowadził do komisar­
iatu P.P. Po drodze Tysiak po­
wiedział posterunkowemu iż Ka­
nenberg ma szczęście Że nosi na 
sobie pancerz, bo inaczej poło~ 
żył by go trupem. Rannego R. 
Kanenberga odwieziono do Szpi­
tala Ubezpieczalni Społecznej, 
gdzie po natychmiastowej ope· 
racii z.marł od odniesionych ran. 

Skolei 
zeznaje TysialI. 

Do winy się nie przyznaje i 
sk\ada następujące wyjaśnienia: 

W fabryce Krusche i F..nder 
pracowałem 11 lat, zostałem 
zredukowany spowodu li­
kwidacji oddziału; gdy się 
zgłaszałem po prac~ do firmy, 
otrzymywałem odpowiedź, że 
wobec tego, iż mam nieliczną 
rodzinę, a mianowicie żonę i 
synka i Żona pracuje-pracy nie 
otrzymam, gdyż inni są w gor­
szem położeniu. Będąc bezro· 
botnym, otworzyłem budkę z 
węglem i drzewem. Handel mi 
jednak nie szedł i straciłem po· 
życzone na ten ceł pieniądze. 
Ostatni raz t. i. w dzień przed 
popełnieniem zabójstwa byłem 
w biurze paszportowem u p. 
Adamkiewicza i prosiłem o 
wstawiennictwo w mej sprawie 
u p. dyr. Kanenberga, gdy A­
damkiewicz odmówił mej proś­
bie, powiedziałem, że jeżeli ja 
nie będę pracował, to i dyr. 
Kanenberg pracowac nie będzie. 

Ostatniej nocy przed za­
bójstwem miałem zamiar zabić 
Żonę, dziecko, a następnie sie 
bie, lecz myśl tę poniechałem, 
gdyż Żonę i dzie~ko kochałem. 

Postanowiłem więc skończyć 
z Życiem. Z rar.a napisałem list 
pożegnalny do Żony i wyszedłem 
na ul. Zamkową. Wszedłem do 
posesji Nr. 7 i po wyjściu stam· 

tąd zauważyłem idącego dyrek­
tora. Wówczas party wewnętrzną 
podnietą począłem strzelać. Po­
nieważ dyrektor mimo oddania 
sześciu strzałów biegł szybko, 
sądziłem, że nie trafiłem go. 
Zamierzałem popełnić samobói· 
stwo, lecz rewolwer mi się zaciął. 

Szukałem pracy, chciałem 
być porządnym człowiekiem, lecz 
zostałem zbrodniarzem., gdyż 
tak złożyły się nieszczęśliwe 
dla mnie okoliczności. 

Dochodzenie przeprowadzo­
ne w trybie przyśpieszonym 
ujawniło, że Tysiak od dłuższe­
go czasu nachodził dyr. Kanen· 
berga prosząc o pracę, a ostat· 
niemi dniami przed zabóistweni 
groził wobec osób trzecich. 

Stwierdzono, Że Tysiak 
jeszcze przed dwoma miesiąca­
mi posiadał nielegalnie broń 
palną, którą mu skonfiskowano. 
Rewolwer, którym zabił dyrek­
tora, kupił na dwa tygodnie 
przedtem. Podczas rewizji zna· 
lezi-0no u Tysiaka dwa oprawione 
roczniki tygodnika „ Tajny De­
tektyw". 

Na wniosekobroiicy Tysiaka 
Sąd zaprzysięga wszystkich 
świadków. 

Pierwszy zeznaje SWIADEK 
NAOCZNY zbrodni Borkowski. 
Nic on do sprawy nowego nie 
wnosi, powtarza wszystko to, co 
mówił w śledztwie wstępnem. 

. Nas!ępie zeznaje POSTER. 
SZYMANSKI, który zatrzymał 
Tysiaka po zbrodni. Zawołał 
doń: -Oddaj broń! Tysiak po­
czątkowo nie biegnąc, przyśpie­
szył kroku, potem obejrzał się 
wolno i leniwie broń oddał. 

PORTJER TYLL op1su1e 
jak ranny wpadł do portierni i 
powiedział: - Panie Tyli, ratuj 
mnie pan. -Myślałem, Że jest 
zmęczony, więc go położyłem 
na ławce. Ale on potem wstał, 
uszedł pięć kroków padł i 
krew mu się z ust polała. 

ADW. BIŁYK: - Czy dyr. 

Kanenberg był lubiany w fab­
ryce? 

SWIADEK: - Miał przyia· 
ciół i wrogów, bo wszystkim 
nie mógł dogodzić. Ale mówił, 
Że musi podawać rękę tam, 
gdzie jest najtrudniej i według 
tego ludzi przyjmował. 

SWIAD. ADAMKIEWICZ, 
kierownik biura paszportowego, 
na skutek nalegań Tysiaka 
przedstawił jego sprawę Kanen· 
bergowi w przeddzień zbrodni. 

Dyrektor odpowiedział, że 
przyjęć niema. l kazał mi do· 
daje swiadek - łagodnie o tern 
powiadomić Tysiaka. 

SWIADEK KRYSIAK. wy· 
wiadowca policji dokonał rewizji 
w mieszkaniu Tysiaka. Znalazł 
kartkę, w której oskarżony pi­
sał, że „ nerwy nie wytrzymały". 
Mieszkali nieźle w jednym po· 
koju. Swiadek sprawdzał, ile 
przynosi dochodu miesięcznego 
budka z węglem taka, jak Ty­
siaka w urzędzie skarbowym i 
u kupców węglem-wypadło, Że 
75 zł. miesięcznie. 

St. przodownik służby śled­
czej Florkowski podaje prz bieg 
dochodzenia. Tysiak miał rejestr 
czysty. Karany nie był. Stryj 
jego jest zawodowym złodziejem 
ale nie mieszkał razem z oskar· 
żonym. O stosunku dyr. Kanen­
berga do robotników nie może 
świadek nic powiedzieć. W o­
czach władz i społeczeństwa 
cieszył się dyr. Kanenberg b. 
dobrą opinią.· 

Zeznają świadkowie obrony. 
SWIADEK FELlKSIŃSKI 

pracuje w fabryce od 1924 r. 
Jest delegatem i twierdzi, Że 
delegaci byli przez dyr. Kanen­
berga "opracowywani". Kto mu 
nie odpowiadał, tego starał się 
pozbyć. Najgorsze stosunki za­
częły się, gdy dyr. przystąpił 
do organizacji sportu. Sportow­
cy byli uważani za przeciwników 
robotników.„ 

(Dokończenie na str. 2·ej). 
I 

Termin wpłaty III raty Premj. Pożyczki Inwest. upływa w dniu 5 lipca 1935 r. 
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Tysiak przed sądem. 
(Dalszv ciąg ze str. 1-ej). 

SW. MAJCHRZAK-robot­
nik z zakładów K. E. pracował 
przed służbą wojskową w fabry­
ce i po służbie starał się rów­
nież o pracę. Jednak pracy nie 
otrzymał. 

Jako ostatnia zeznaje Ty­
siakowa, która też nic nowego 
do sprawy nie wnosi. ' 

Badanie świadków jest zakoń­
czone. Sąd przegląda dowody rzeczo­
we. Rewolwer, z którego padł dyr. 
Kanenberg jest b. dużego kalibru. 
Kartka o tych nerwach, które „nie 
wytrzymały" pisana jest ręką oskar­
żonego. 

Adw. Biłyk uzupełnia przewód 
sądowy, prosząc o przejrzenie dyplo­
mu złotego Krz.yża zasługi, którym 
dyr. Kanenberg był udekorowany za 
pracę na polu wychowania fizycznego. 

Zabiera głos 
PROKURATOR 

Oskarżyciel publiczny zastanawia 
się co było powode.m tak strasznej 
zemsty Tysiaka na· osobie Kanen­
berga. Przecież Tysiak zredukowany 
został wraz z innymi, 11ie doznał od 
denata żadnej krzywdy szczególnej, 
ani szczególnie w niego skierowanej. 
Przemówiły w nim zbrodnie-ze ins­
tynkty, nic innego. Poco powiedział, 
Że gdyby dyr. nie miał pancerza­
toby R'O trupem położył na miejscu. 

Czy tak mówi z:•bójca działający 
w rozpaczy? ... Kupił zawczasu rewol­
wer, szykował się do morderstwa i 
działał na chłodno, by zabić cz:o­
wieka, który mu nie złego nie zrobił. 
Prokurator prosi, bv mocą wyroku 
został Tysiak wyeliminowany ze spo­
łeczeństwa i skazany na dożywotnie 
witezienie. 

Powód cywilny Adw. BIŁ YK 
wzgłosił przemówienie, malujące 
TŁO SPOŁECZNE ZBRODNI. 

- Czy Tysiak jest rzecznikiem 
zntekanego bezrobotnego, czy za nim 
istotnie winien stanąć jego kolega, 

których tak wielu jest w Polscf', czy 
też - Tysiak to typ egoisty bez­
wzgłt;dnego, to typ przestępcy, który 
dlatego, że jego osobiste żądania nie 
są respektowane - zabija. Nad tern 
pytaniem zastanawia się ,powód cy­
wilny i twierdzi, Że wyrok sądu na 
to pytanie musi odpowiedzieć. 

„Z całą brutalnością zwracam 
się przeciwko takim wichrzycielom, 
którzy chcą rozbujać temperamentv, 
przeciwko wirhnycielom, którzy psują 
społeczną robotę każd ego organizato­
ra życia robotnicz~g 0. NieC'h tacy pa­
nowie nie psują naszym dyrektorom 
robotników i nie n;:izywają lych, co 
za nim poszli - jego pachołkami. 
Nienawiść, be7.względność w walce­
to powo dow 11 lo Tysiaki em i z t ern 
'my sobie dńmy rarłę, którzyśmy krew 
na tylu polach wa lki przelewali-jak 
Kanenberg- - prezes Zw. OficNÓw 
Rezerwy. Ja żądam w imieniu komba­
timtów, wimieniu Zw. Oficerów Reze­
rwy w Łodzi gwarancji, że człowiek, 
który uczciwie pracuje, nie musi się 
lękać takich Tysiaków. 

Rzecznik powództwa maluje wre­
szcie zasługi społeczne dyr. Kanen· 
berga, przyrównuje je z tern, co 11· 

czynił Tysiak i prosi o za~ądunie o­
wej symbolicznej złotówki, która wraz 
z szablą ojca zostanie jego synom 
j<1k? pamiątka. 

WYROK. 

Adw. LILKER wskazuje w dłu­
gich wywodach prawnych, że Tysiak 
działał w stanie wzrusŹenia i że wi­
nien być zastoso .... rnny pa• agraf drugi 
art. 225. 

Tysiak prosi w ostatnim słowie 
o wyrok łagodny. 

Sąd skazał 31-letnłego Jó­
zef a Tysiaka na dożywotoie 
więzienie. 

Sąd uznał, że Tysiak dzia­
łał z całą premedytaeją i doce­
niająe znaczenie społeczne te­
go rodzaju zbrodni, postanowił 
ukarać go pri;ykładnle. 

·Z orzecznictwa Sądu Najwyższego. 
O wynagrodzenie za godziny 

nadliczbowe. 
Wynagrodzenie za godziny nad­

liczbowe należy sit( tylko wtedy, 
jeśli powołane do tego władze udzie­
liły zezwolenia na pracę w godzinach 
nadliczbowych, po zatem może po· 
wstać dla pracownika tylko pretensja 
w razie niesłusznego wzbogacenia 
się pracodawcy jego pracą. 

* * 
Dopuszczalna jest swobodna 

umowa o wynagrodzenie za godziny 
nadliczbowe, szczególnie w postaci 
ryczałtu. Jeżeli nowoprzyjt(ty praco­
wnik pobiera wynagrodzenie, zawie­
rające ryczałt za nadliczbowe godzi­
ny, nie i;głaszając przez czas dłuższy 
żadnych roszczeń zachowanie się 
jego poczytywane być musi za do­
mniemane wyrażenie zgody na po­
wyższe warunki pracy i późniejsze 
żądanie wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe jest bezskuteczne. 

... • 
Przyznanie pracownikowi przez 

pracodawcę wyższego wynagrodzenia 
w przewidywaniu niemożności podo­
łania pracy w godzinach normalnych 
i wypłacanie dodatkowego ryczałtu 
miesiteczuego za godziny nadliczbowe 
oraz gratyfikacyj świątecznych, wy­
klucza niesłusznie wzbogacenie się 
pracodawcy kosztem pracy pracowni-

ka w god zinach nadliczbowyt.b, nie 
podpadających pod postanowienie 
art. 16 ustawy o c~asie pracy. 

"' * Wynagrodzenie za pracę w go-
dzinach nadliczbowych winno być 
równ1ez stosowane w wypadkach, 
kiedy pracodawca zaniechał \~ymaga­
nego przez ustawę zezwolenia na 
przedłużenie czasu pracy, lub zawia­
domienie właściwej władzy, jeżeli 
pracodawca odniósł korzyść z takiej 
pracy pracownika, bogacąc się nie­
słusznie j{•go kosztem. 

Wynagrodzenie za urlopy. 
Pracownik · nie ma prawa do 

wynagrodzenia za niewykorzystany 
urlop, gdy rozwiązanie umowy o pra­
cę nastąpiło z winy obu stron. 

* * Wynagrodzenie za niewykorzy­
stany urlop może żądać pracownik 
tylko wtedy, jeżeli pracodawca od­
mówił mu udzielenia należnego urlopu. 

* 
Zwolnienie pracownika w ko11cu 

roku kalendarzowego z jednoczesną 
wypłatą wynagrodzenia za okres wy­
powiedzenia, obejmujący i cz~ść roku 
następnego nie uprawnia pracownika 
do żądania wynagrodzenia za urlop 
w roku, w którym on już nie był 
zatrudniony u swego pracodawcy. 

Czas odnowić ·prenumeratę za Ili kwartał r. b •. 

Rola posła 
w Sejniie • 

1 społeczeństwie . 
Bez mała pi~ć wi e ków liczy so­

bie w Polsce stała instytucja sejmu. 
W roku 1505 konstytucja „Nihil novi 
ustaliła, Że król nie może postanowić 
nic nowego bez zgody Sejmu, co tern 
samem ugruntowało stałość sejmu. 

Z biegiem lat duch partykulary­
zmu, duch interesu e~oi:::tyczn ego 
zwyciężył myśl państwową. 1--' osłowie 
na sejm stali sit( wyłącznie delegata­
mi sejmików, działając w w ięzach in­
strukcyj, co w niesłychany sposób u­
trudniło działalność wł a dzy ustawo­
dawczej, a w dalszym biegu wypad­
ków doprowadziła do wewnętrznego 
rozprzężenia pań stwa, skazanego na ła­
skę i n i ełaskę se jmikowej demagogji. 

Ten stan rzec zy po wtórzył się w 
nowoczesnej modyfikacji za naszych 
czasów, gdy poseł na sejm stał się 
szeregowcem partji, pozbawionym 
wolności sumienia innych kryterjów 
poza wolą władz partyjnych. 

Dlatego odrodzone państwo pol­
skie musiało albo znieść ten party· 
kularyzm zamvkający uczy na państ­
wo jako wyraz powszechnego dobra, 
w którem się musi zmieścić dobro 
indywidualne czy grupowe, albo po­
toczyć się znowu ku nicości. 

Te stare i nowe doświadczenia 
historyczne wpłynęły na inne kształ­
towanie się poi<tcia o roli posła. Nie 
może być poseł tylko delegatem 
grupy czy c7ęści państwa. gdyż zes­
pół b·.kich posłów postulatowych, C7.y­
li sejm, nie byłby zdolny. do współ­
pracy nad zagadnieniami ogólnopańs­
twowemi, jak się o tem z praktyki 
przekonaliśmy. Poseł robotniczy bo­
wiem widział Źródło swych triumfów 
w walce z przemysłem, poseł prze­
mysłowy znowu w walce z robotnika­
mi. poseł mi,!jski dopatrywał się usz­
czerbku w dotacjach dla rolnictwa i 
odwrotnie, poseł wif'jski był wrol(O 
nastawiony wzgltedem interesów mia­
sta. Ten przyrodzony niejako brak 
objektywizrnu w traktowaniu różnych 
interesów społeczeństwa wzrastał je­
szcze, grly chodziło o żywą formę by­
towania społt!czeństwa - państwo. 
Bo poseł z dowolnego powiatu, czy 
wvjewćichtwa uważał, ie tylko wów­
cz;is bccdz1e rósł w poważanie wśród 
swych wyborców, gdy mu się uda 
cóś uskubnąć z zasobów państwa na 
rzecz swej pr<•Wincji, czy partji, bez 
względu na gradacię potrzeb w pań­
stwie lub nawet materjalną moźność 
państwa. 

Nie potrzeba podkreślać, Że ta­
kie ustosunkowanie się posłów powo­
dowało wzro!'t róŻi; ic i rozdzwięków 
w społeczeństwie, uniemoiliwiało kor­
dynacjt( sił dla dalszego rozwoju i 
postępu państwa. 

,,Skrzynka 
Podajemy do wiadomości, Że 

nazewnątrz lokalu Rady Grodzkiej B. 
B.W .R. w Pabjanicach została umiesz­
czona i dostępna dla wszystkich 
„skrzynka zapytań"; została ona zain­
stalowana celem przyjścia z pomocą 
szerokim warstwom społeczeństwa w 
uzyskaniu iródłowych informacyj we­
wszelkich, interesujących je zagadnie­
niach państwowych, społecznych, ad· 
ministracyjnych, prawnych, majątko­
wych, zawodowych, i:odzinnych i t.p. 

Ze „skrzynki zapytań" mają pra­
wo korzystać wszyscy obywatele bez 
względu na przynależność polityczną 
i stosunek do B.B.W.R. 

Do „skrzynki zapytań" należy 
wrzucać zapytania na piśmie, czy to 
podpisując je własnym imieniem i na­
zwiskiem, czy to podpisując je dowol­
nym godłem, czy to pozostawiając je 
bez podpisu. 

Odpowiedzi na wszystkie zapy· 
tania udzielane będą na łamach biu­
letynu tygodniowego, wydawanego 

To, wczoraj, a jutro? 
Posłowie mają być rzecznikami 

najlepszej woli ludności. Będą pełno­
mocnikami nietylko tej czttści ludnoś­
ci, która obdarzyła ich mandatami, 
ale także pełnomocnikami ludności 
całego państwa. Dlatego czuwając 
nad dobrem swego terenu, czuwać 
btedą równocześnie nad dobrem pow­
szechnem. Nowy poseł zawdzięczający 
swój mandat zaufaniu ludności, a nie 
partJi, będzie w znacznie lepszym 
st0pniu odzwierciadlał pragnienia i 
wolę reprezentowanych przez siebie 
obywateli. Dzięki temu właśnie te 
pragnienia ta wola ludności, nieska­
żona doraźnym interesem partyjnym, 
trafi rzeczywiście do szczytów wła­
dzy państwowej. 

To uchroni nas pn.ed demago­
gją z jednej strony, a przed biurokra­
cją z drugiej, ponieważ sejm będzie 
najbardziej bezpośrednią reprezentacją 
ludności i jednocześnie społecznym 
organem kontroli działalności władzy 
wykonawczej. 

Rola pośrednir.za posła nie bę­
dzie jednostronną. Jeśli bowiem re­
prezentować on będzie interes ludno­
ści wobec państwa, to jednocześnie 
reprezentować będzie interes państwa 
wobec ludności. Btedzie on tłumaczem 
interesu zbiorowego przed swymi. Za 
jego pośrednictwi-m ludność dowia­
dywać się będzie objektywnei prawdy 
o zagadnieniech państwowych, jak 
władze państwowe o zagadnieniach 
ludności. 

Siłą rzeczy najliczniej repre­
zentowane będą te warstwy ludności, 
które stanowią największy odsetek w 
państwie. 

Dzięki temu najliczniejsza war­
stwa \udności, iy)ąca chisia\ w nie­
których w swych odłamaC'h raczej 
obok państwa, aniżeli w państwie zo­
stanie bardziej związana z życiem pań­
stwa. 

Czynnik osobistego 7.aufania, 
Który stanowić będzie o obsadzeniu 
mandatów poselskich, gwarantuje, Że 
osobniki niegodne powszechnego za­
ufania, różne sługusy partyjne znajdą 
się poza sejmem. Wiemy. jak opinja 
publiczna jest wrażliwa na osobistą 
uczciwość, na moralną wartość jedno· 
stki - dlatego możemy być pn.eko· 
nani, Źe przez próbę głosowania przej· 
dą wyłącznie ludzie porządni i wzo­
rowi obywatele. 

Dlatego krzykacze, kombinato­
rzy, spekulan(· i i karjerowicze z pod 
ciemnej gwiazdy taki tumult podnoszą 
przeciw uowej ordynacji wyborczej. 

zapytań". 
przez Sekretarjat Wojewódzki BBWR 
w Łodzi,:który można będzie otrzymać 
bezpłatnie w lokalu Rady Grodzkiej 
B.B.W.R. (Pułaskiego 3). 

* * • • 
Sekretarjat Rady Grodzkiej BB. 

W.R. w Pabjanicach z dniem 1 lipca 
czynny będzie codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt od godz 10 rano do 
godz. 2-ej po południu i od godz. 5 
do 8-ej wiecz . 

Zapisz • 
się 

na członka 

Ligi Morskiej i Kolonjalnej. 
„,z Flp wm.9 „ ... 

/ 
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- Joachimku, co ty robisz? 
- Panie, panie, był szum, 

byle szum!. .. 
(Z wywiadu, udzielonego 
przez Józefa Piłsudskiego 
w dniu 13 września 1930 r.) 

Toczy się ożywiona dyskusja 
zarówno na temat ordynacji wybor­
czej, jak i dalszej naprawy ustroju 
naszego na podwalinach nowej Kon­
stytucji. 

Przy tej sposobności nie mo­
żemy zaniechać obowiązku, by i do 
własnego ogródka nie rzucić ka­
mienia .,. 

Obóz nasz posiada tyle poczu­
cia odpowiedzialności za Państwo 
- -na zresztą tyle siły, że do tego 
autokrycyzmu jest nietylko upra­
wniony, ale i zobowiązany. Bo jeśli 
publicystyka naszego obozu, uświa­
damiając od lat wielu szerokie war­
stwy społeczeństwa o rzeczywistości 
polskiej, nie wahała się nigdy w wy­
tykaniu przeciwnikom ich przywar 
i błędów - to nie moie również 
i zawahać sic; wtedy, gdy spada na 
nią obowiązek wytknięcia również 
i pewnych niepożądanych przejawów 
wę własnym obozie. 

Bo obóz wielki i silny, którego 
me stać na samokrytycyzm, który 
nie umie się rozprawie z indywidu­
alistycznemi nalotami rozmaitych 
„pomyslowców", który nie potrafił. 
by dostrzec na swej niwie wątłych 
kie\ków, by je cz.emprędzej wyple­
nić - znalazłby się po pewnym 
czasie w tern położeniu, Że jego 
zalożenia ideowe oplotiyby i prze­
słoniły powoje, bujnit" wyrastające 
właśhie z tych indywidualnych, czę­
sto dobrą wolą, ale czc;sto ty\1<0 
przebujalą ambicją podyktowanych 
„pomysłow". 

Jeśli więc zwalczamy partyjnic­
two, jeśli stanowczo mówimy, że 
ze społeczeństwem trzeba się poro­
zumiewać nie za pomocą bonzów 
partyjnych-to dlaczegóżbyśmy we­
wnątrz obozu mieli tolerować po· 
dobne obyczaje? Dlaczego w obrę­
bie obozu miałyby istnieć nadal ja­
kieś „ersatze" party)nictwał Jakieś 
w mniej lub więcej zakapturz.one} 
formie imitacje partyjnych organi­
zacyj} 

l jeś\i. naprawy ustro}u Państwa 
nie opieramy na walce klas ' na 
starych lub nowych doktrynach, 
jeśli właśnie unikamy jaknajstaran­
niej tego doktrynerstwa, które ko­
stniało w wąskich ramach przeróż­
nych „programów", o których ongi 
Józef Piłsudski powiedział, że „ ce­
chą ich jest wymieranie treści, 
a wzrost znaczenia formy" - to 
dlaczego mielibyśmy znosić we wła­
snym obozie analogiczne objawy 
i nie wytknąć ich tym, którzy jeszcze 
nie zdołali przeobrazić się wewnętrz­
nie tak, by wyz.buć się starego na­
łogu myślenia kategoriami, atomizu­
jącemi społeczeństwo wedle progra­
mów partyjnych? 

- „Obok ludzi poważnych -
powiedział Józef Piłsudski, gdy cha­
rakteryzował „gasnący s~iat" -
kroczą mniej poważni. Ci co wyro­
śli na to. by przez małpie grymasy, 
przez pajaeowe ruchy kompromito­
wać i ośmieszać to, co chcą utrzy­
mać, co zginąć musi". 

Czy obóz nasz jest wolny od 
tego elementu, co z naśladownictwa 
tego „co ginąć musi", czyni sobie 
platformę działania~. 

)est stara prawda grecka, ujęta 
w zwięzłą formułę: - „gnoti sauton" .,. 
poznaj siebie samego .. , Nie straciła 
ona poprzez tysiąclecia dotychcza­
sowego waloru. I dlatego szczerze 
i otwarcie to wszystko powiedzieć 
musimy. 

A jedną z naczelnych zasad, 
na której m. in. obóz nasz się opie­
ra, jest właśnie wyplenienie tego 
wszystkiego z polskiej rzeczywisto­
ści. Nie uznajemy potrzeby rozma­
wiania ze społeczeństwem za po­
średnictwem „central partyjnych", 
ani t. zw. „prawicy„ ani t. zw. „le­
wicy", ani 2: takiego C2:Y innego 

GAZETA PABJANICKA 

„Święto Morza" W -PabjanicaCh. 
Komitet Obchodu „Swięta Mo­

rza" w Pabjanicach podaje do wia­
domości za naszem pośrednictwem, 
Że uroczystość „Swięta Morza w Pa­
bjanicach rozpocznie się odegraniem 
pobudki z wieży stl'aŻackiej w sobo­
tę, dnia 29 czerwca r.b. o godz. 8-ej 
rano poczem kwestarze wyjdą na ulice 
z puszkami, by zbierać ofiary na 
Fundusz Oorony Morskiej. 

O godz. 10-ej w prastarym ko· 
ściele św. Mateus7a zostanie odpra· 

wione uroczyste nabożeństwo, na 
którem członkowie Ligi Morskiej ornz 
członkowie sekcji marynarzy przybędą 
ze sztandarem. 

Po nabożeństwie rozpocznie się 
przy stolikach na ulicy jednanie 
członków do Ligi Morskiej i Kolonjalnej. 

Komitet uprasza społeczeństwo 
pabjanickie ·o jaknajliczniejsze przy­
bycie na nabożeńst\\'o i by zechciałO 
nie szczędzić ofiar na Fundusz Obro­
ny Morskiej. 

Cukier polski na rynku angielskim. 
W krajach o wysokim poziomie 

kultury spożycie cukru jest bardzo 
duże. A u nas w roku 1933 na jed­
nego mieszkańca spożycie cukru wy­
nosiło zaledwie 8.61 kilograma rocz­
nie . . W województwach wschodnich 
nawet tylko 3.96 kilograma. Są to 
no rmy niesłychane w porównaniu z 
tern, co spożywają mieszkańcy innych 
krajów. 

W Danji ·na jednego mieszkańca 
wypada rocznie 49.8 kg cukru, na 
jednego Anglika 46.6 kg, Szweda 43,3 
kg w U. S. A. 40,5 kp.- w bliskich 
nam Niem~zech 28,1 kg, w Czecho­
słowacji 35,2. Są to normy w stosun­
ku do naszych przeciętnych kilkakro­
lnit-, a czasem - jeżeli chodzi np. o 
dane dotyczące ziem wschodnich 
- kilkunastukrotnie wyższe. Dane 
statystyki mit(dzynarodowej, przyto­
czone powyzeJ, odnoszą się do lat 
1927 - 1931. W tym czasie w Pols­
ce średnie spożycia wynosiły 11,3 kg 
na osobę, malejąc nasl<;pnie w ciągu 
dwu lat do 8,61 a obecnie schodząc 
poniżej 8 kilogramów. 

Na tak niską granicę spożycia 
cukru wpływa przedewszystki„m jego 
cena, która w niektórych dzielnicach 
Polski zupełnie uniemożliwia ludności 
korzystanie z tego artykułu. Bardzo 
bowiem wysokie jest opodatkowanie 
cukru, które w 1934-5 roku dało 
skarbowi 93 miljnnów, a w bieżącym 
roku ma dać sto miJjonów. Równo­
cześnie rozwiązania sprawy produkcji 
cukru szuka się u nas na drodze ek­
sportu i w tym celu uprawia dumping 
kosztem jeszcze większego wyśrubo­
wania ceny wewnętrznej. 

Jak wygląda nas1. dumping? W 
µierwszych dziewięciu miesiącach b. 
r. wywieiliśmy do A11glji 417 ty~\~(y 
ceofnarów c:ukn1; za cukier len otrzy­
maliśmy 104 tys. funtów szterlingów 
{po kursie 26,;'i) t j. 2,756 tys. zł. W 
Polsce ten sam cukier sprzedany na 
rynku wewn~trznym, kosztowałby l)o­
nad 45 milionów złotych, czyli zgórą 
20 razy więcej. Co więc pcha naszą 
politykę cukrową na tory tak samo­
bój('zych kroków eksportowych? C2y 
rynek wewnętrzny stanowczo nie mo­
że pchnąć tej iloś ~ i cukru jaką wy· 
wozimy, czy rzeczywiście jest w sta· 
nie nasycenia? 

Jeżeli nasz wywóz w roku .1931 
wyniósł 3,450 tys. centnarów (80 mlj. 
zł.) w 1932 r. już tylko 1850 tysięcy 
centnarów (34 mlj. zł.) w roku 1933 
1140 centnarów (19 miljj zł.), to wi­
dzimy że wystarczyłoby podniesienie 
średniej sk11li spożycia cukru wewnątrz 
kraju o 50 procet1t, żeby pchnąć 
wszystko, co wywozimy po cenach 
niewytrzymujących Żadnej kalkulacji. 

„programu" klasowego czy stano-­
wego - więc również i we wła­
snym obozie nie uznajemy rozmai­
tych przybudówek i nadbudówek, 
choćby głosiły hasła nasze, ale wcie­
lały się w formy, Żywo przypomi­
nające partyjne obyczaje. 

Bo wszystko to - zdaniem na­
szem - istnieje po to, „byle szum, 
byle szum", a nam nie o szumne 
„grymasy„ chodzi. 

I jeśli tę walkę podjęliśmy 
i szczęśliwie do końca doprowadzi­
my z żywiołami poza naszym obo­
zem - to zdołamy się uporać spe­
wnością z przybudówkami tego ro­
dzeju wewnątrz obozu. 

Zdobywanie funtów szterlingów drogą 
sprzedaży kilograma cukru polskiego 
po 6,5 grosza, czy nieco więcej, ce­
lem tucze nia an g- ielskich prosiąt - nie 
może uchodzić za wzorowo rozwiąza­
ny problem. 

Czy możliwe jednak jest podnie­
sienie spożycia wewnętrzego u nas o 
50 procent? Owszem, normy z lat 
1931 i poprzednich wskazują na to 
zupełnie wyraźnie, a wydatne i rze­
czcwiste obniżenie ceny, mogłoby au­
tomatycznie przeprowadzić t~ zwyżkę 
w spo7vciu. 

Główną przeszkodą dla wzroslu 
spożycia jest fikcja celowości naszego 
dumpin~ru rukrowego, i polityki prze­
mysłu cukrowego, który m:dal chce 
ciąsrnąć zyski w tych rozmiMach, w 
jakich korzystał z nich dotąd. Te 
drogi są nietylko błędnP, ale wręcz 
szkodliwe, ponadto nie prowadzą do 
rzeczy n ::. jważniej~zej - do stworze­
nia zdrowotnych warunków dla roz­
woju naszego cukrownictwa przez 
podniesienie skali spożycia. 

W „Naszej Drukarni" 
u p. Zatorskiego 

są do nabycia druki: 

Funduszu Pracy, 
Fuoduszu Bezrobocia 

l zaświadczeuia na zapomogę. 

---z;ns ,,,,„ 
Komunikat Ekspozytury Wojew. 

Biura Funduszu Pracy 
w Pabjanicach. 

Ekspozytura Wo jew. Biura Fun· 
duszu Pracy w Pabjanicac.h ogł,,sza 
rekrutaci~ b•.nrobo\nei młodzieży w 
wieku od 17 do 21 lat do osiedli 
iunackich i ośrodków pracy Stowa­
rzyszenia Opieki ncd Niezat. udnioną 
Młodzir.żą. 

Kandydaci na junaków i junacy 
w drużynach otrzymujii w nafurze: 
1) wspólne zakwałerow1mie, 2) wyży­
wienif', 3) ubranie, 4) bielizn~ po· 
ścielową i osobistą, 5) opiekę lekar· 
ską, 6) ubezpieczenie od nieszczęśli­
wych wypadków przy pra{'y, 7) ko­
rzystają z urządzeń kulturalno-oświat. 
jak bibl ioteki, czytelnie, gry, radjo, 
przyrządy sportowe i t.p. W gotówce: 
50 gr. dodatku pieniężnego za każdy 
przepracowany dzień oraz kwotę 
5-ciu zł., składaną po upływie każde­
go przepracowanego miesiąca na 
książeczkę P.K.0. 

Po wszelkie informacje w po­
wyższej sprawie oraz do rejestracji 
zainteresowani winni się Z!l'łaszać do 
Biura Ekspozytury (Pomorska 7) co­
dziennie w godz. od 12 do 14. 

Z Rady Grodzkiej B.B. W.R. 
W niedzi e lę dnia 30.Vl.1935 r. 

o godz. 10.i>j rano w sali Kina „No­
wości" Pan Poseł Malinowski („ Woj­
tek") wygłosi odczyt na temat: „Ro­
la Swiata Pracy w Państwie Współ­
czesnem" 

Ze wzirlędu na ciekawą treść te­
feratu j;1k również i osobę prelegenta 
zasłużonego działacza niepodległoś­
ciowego i bojowcy pożądane jest jak 
najliczniejsze przybyc-ie członków na­
szych org-anizary j. W step hezpłatny, 
bilety Jo nabycia w or~unii<1cjach. 
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Wiadomości radjowe. 
Gdynia w porównaniach. 

Port gdyilski posiada już clzi­
siaj wyrobioną pozycję w lokomocji 
i nawigacji świata dzięki doskonało­
ści urządzeń technicznych. Ta spra­
wność jednak to tylko jedna jego 
strona - fizyc1.na. Duchowa wartość 
Gdyni polega w równej mier~e na 
specjalnej psychice lego portu, na 
jflgo atmosferze oraz typie obycza­
jów i swoistych warunków pracy. 
Znaną jest np. szeroko na Bałtyku 
kulturalna wartość polskich maryna­
rzy, pochodzących w dużej części 
z inteligencji: ich wyszkolenie i wy­
chowanie zawodowe związane jest 
silnie z polskim patrjotyzmem mor­
skim. Teg-o rodzaju patrjotyzm stanowi 
niejednokrotnie o wyższości Gdyni 
na<l innemi środowiskami portowemi 
w Europie, które przywykły już do 
morskiej codzienności i prawie nie 
emanują z siebie nowych wartości 
twórczych. 

O Gdyni w porówna11iu z inne­
mi portami będzie mówił w przed­
dzień „Swięta Morza" t. j. w dn. 28 
czerwca o godz. 18 - 18 15, Janusz 
Stępowski, laureat ostatniej nagrody 
marynistycznej. W feljetonie swoim 
opowie radjosłuchaczom osobiste 
wspomnienia swoje, gdy jako uczeń 
Szkoły Morskiej podróżował na stat­
ku szkolnym „Lwów" i patrzył na 
małą rybacką, wioskę Gdynię, leżącą 
naówczas w zupełnem µustkowiu. 
Później, - jako podróżnik, wra;:; da­
wnemi swojemi ko!ej?ami odbywając 
dalekie rejsy na statkach polskich,­
miał autor możność <.:2l'(Stego poró­
wnywania s:•ybko rn7.rastającego się 
portu gdyńskieg-o z wieloma portami 
Europy, a nawet Afryki, jak z prasta­
rym Neapolem i Marsylją, z egzotycz­
nym Oranem i Casablancą i t.d. 

Poznał przytem technikę portów 
niemieckic-h i S7.wedzkich, obserwując 
wszędzie typowe róinice życia w co­
raz to innych środowiskach marynar­
skir.h. Wszystko to pozwnli autorowi 
na wysnucie oryginalnych wniosków 
i ciekawych spostr :r. eż~ń życiowych 
w zestawieniu z obe„nvm rozwojem 
zdobyczą tw.Srczości Gdyni. 

Audycje dla Polaków 
z zagtanłcy. 

W dniu Swi<;t;i Morza w Polsce 
trudno mówić n czem innem w audy­
cji dla Polaków z zagranicy, jak 
o morzu. Morze przecież jest łączni­
kiem między ty~iącznemi tłumami 
naszych rodaków w Ameryce i Ma· 
rierzą, a urok n;1szeg-o wybrzeża i fal 
Bałtyku wielu Polakom na obczyźnie 
jest nieznvny. Audycja poświęcona 
morzu zainteresuje więc ich spewno­
ścią, tembardziej, iż ujęta będzie 
w sposób urozn1akony i artystyczny. 

Z wycieczki Rodziny Ra· 
djowej do Łowicza. 
W dniu święta Bożego Ciała 

Sekcja Imprezowa Łódzkiej Rodziny 
Radjowej, Oddział w Piibjanicach, 
zorganizowała wycieczkę krajoznaw· 
czą do Łowicza, w której wzięło u­
dział 17 osób. Uczestnicy zwiedzili 
wystawę, ilustrującą Łowicki przemysł 
ludowy, bogate zbiory muzeum miej· 
skie i etnograficzne, wspaniałą koleg­
jatę, ruiny zamku książąt mazowieckich 
i szereg innych ciekawych zabytków, 
oraz wzięli udział w tradycyjnej pro­
cesji z okazji Bożego Ciała. transmi­
towanej przez Polskie Radjo. 

Na zakończenie wszyscy uczest­
nicy byli obecni na widowisku ludo­
wem, podczas którego podziwiali 
wspaniałe tańce, a przedewszystkiem 
mazura w wykonaniu uczniów Semi­
narjum Nauczycielskiego, oraz wesołe 
melodje łowicki~go ludu. 

Poznanie zabytków Łowicza, ze· 
tknięcie się z lud e m, jego sztuką, 
muzyką, tysiące wrażeń, zdobytych 
minimalnym koszl1 m, - oto walory 
wycieczki, która upłynęła w atmosfe­
rze beztroskiej radości, pozoc;tawia · 
jąc po sobie niezatarte wr::iź enie. 
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•••••••• Film, który uczy każdego, jak zdobyć miljonową fortunę. Film, który ilustruje potęgę pieniądza i potęgę mi1ości. 

• ·K I o 

Miejskie 

n RODZINA ROTSZYLDÓW 
Płomienny romans dwojga serc na tle pożogi wojen Napoleońskich. 

W rolach głównych: 

•••••••• George Arliss, Loretta Young, Borys Karlofi. 

Do dn~a 2-go lipca 1935 roku włącznie. 

W-g głośnej 
powieści 

FRANKA 
MOLNARA. 

Rapsodja bohaterstwa posw1ęcenia. Piękna karta wydarta z księgi prawdzi..vego życia. 

W 1•olacb głównych: GEORGE BREAKSTON, LOIS WILSON i RALPH l\lORGAN oraz ekipa geujaluych malców. 

m:e U?CT 

Pierwszy kolektyw w Polsce. 
Grupa 50 wychow11nków szkół 

rolniczych w pow. Ko.lienieckim po­
stanowiła zakupić wspólnie majątek 
ziemski „Juljanów" w pow. radzie­
chowskim, woj. tarnopcllskie. Każdy z 
nabywców mieć bl(dzie zahipoteko­
waną na swoje nazwisko działkę 6 ha. 
Cenę działki ustalono na 8 tys. zł. 
Warunki spłaty są następujące: 2 tys. 
zł.należy wpłacić przy zawieraniu u­
mowy: drugie 2 tysiące będą skredy­
towane na lat 5 i oprocentowane na 
3 proc. rocznie, pozostałe 4 tys. zł. 

można będzie spłacać prze i Lit 40, 
przy oprocentowaniu 6,42 proc. rocz­
nie. 

Nabywający przez kilka lat ma­
ją gospodarować wspólnie. Przez o­
krns kolektywnego gospodarowania, 
który ma być okresem przejściowym, 
nabywcy pragną wyzyskać budynki 
folwarczne, rolne, a także inwentarz 
żywy i martwy Okres kolektywnej 
gospod11rki ma dać również nabywcom 
możność praktycznego dokształcenia 
się w tym zawodzie. 

Komornik Sądu Grodzki ego w Pabjanicach, KAZIMIERZ GARCZYŃSKI 

~odaje do wiadomości, że kancelarja, znajdująca się f)rzy ul. 

Pułaskiego Nr. 17, przeniesiona została z dniem 1-go 
lipca b. r. 

na ul. Chłodną N.P. 18. 

Z szerokiego świata. 
Na budowę pomnika Marszałka 

J. Piłsudskiego zebrano do dnia 19-go 
b. m. łącznie dwa miljony dwieście 
tysięcy złotych, dalsze ofiary napły­
wają. Pomnik - symbol czynów I-go 
Marszałka Polski stanie w Warszawie. 

* • • 
W powiecie łuckim miasteczko 

Czartorysk wskutek długotrwałej su­
szy padło pastwą płomieni. Spłonęło 
ogółem 217 zabudowań, w tem 117 
domów mieszkalnych, 

* • „ 
W niedzielę, dn. 23 b. m. jako 

w ostatnim dniu 6 tygodniowej żało­
by po zgonie ś. p. Marszałka Józefa 
Piłsudskieg·o, udał się do Krakowa 
cały rząd z Premjerem p. Sławkiem na 
na czele, c~Iem oddania boldu Zmar­
łemu. 

* * * Swego czasu kat Maciejowski 
dokonał stracenia słynnego bandyty 
Blocha. W czasie egzekucji bandyta 
kopnął kata w brzuch tak silnie, źe 
ten zemdlał. Z tego tytułu kat Ma­
ciejowski wystąpił do Sądu przeciwko 
rządowi o odszkodowanie w sumie 
35 tys. zł. Wobec tego, Że kat Ma­
ciejowski powołał się na ubóstwo 
i nie wniósł należnych opłat sądo­
wych, sąd skargę oddalił. Ciekawe 
jest czy Maciejowski opłaci koszta 

jak Sąd tę sprawę załatwi. 
* * * Gabinet Rzeszy na posiedzeniu 

w dniu 27 b.tn. przyjął ustawę wpro­
wadzającą obowiązek służby w ka­
drach pracy dla całej młodzieży mę­
skiej w Niemczech. Sprawa służby 
pracy dla młodzieży żeńskiej zostanie 
oddzielnie uregulowana. 

* * • 
W ostatnich dniach powróciło 

zatwier~ził wybranych swego czasu 
Prezydenta i 2-ch wiceprezydentów 
m. Ło.dzi. Pan wojc::"woda Hauke No­
wak zarządził nowe wybory, które nie 
doszły do skutku. Przewidują, ie jest 
to początek końca istnienia Rady 
Mieiskiej w m. Łodzi. 

* „ "' 
Senat Gdai1sk i odrzucił pomoc 

finansową zaofiarowaną przez rząd 
polski i nadal utrzymuje w mocy za­
rządzenia dewizowe. St<inowisko Gdań­
ska jest samobóicze siłą ruczy lwią 
część Tow. Eksp. przenieść się bę­
dzie musiało do Gdyni. l kto na tym 
straci? 

* • • Tegoroczny zjazd legjonowy od-
będzie się dn. 6/8 w Krakowie. Wszy­
scy uczestnicy zjazdu złożą zbiorowy 
hołd Swemu Komendantowi. 

* * • Na terenie Sejmu powstał nowy 
klub parlamentarny Stronnictwa Chłop­
skiego w skład którego wchodzi 
4 posłów i 1 posłanka. Prezydjum 
stanowi: Poseł Wł. Dobroch-prezes 
Pos. K. Pac-sekretarz. 

* "" ,,. 
Słynny zamachowiec kolejowy 

Matuszka skazany został przez Sąd 
Apelacyjny w Budapeszcie na karę 
Ś!llierci. 

* „ * 
W Anglji skonstruowano samo-

lot, ktory lata bez załogi i poruszany 
jest jedynie za pomocą radja. Wyko­
nała go znana fabryką robotów Ha­
villand. Próby latania wypadły do­
brze. Samolot-robot może osiągnąć 
szybkość 100 mil ang. na godzinę 
i wznieść się na 100 tys. stóp. 

* • „ 
W Ameryce - w Stanie Kausas 

wybuch bunt więfoiów zatrudnionych 

w 

KRONIKA. 
Z Legjonu Młodych. 
Dn. 12 b. m. miał odczyt mgr. 

St. TCJbaczki e wicz p. t. „Z;i sady spo­
łeczne w ustawodawstwie socjalnem". 

* * 
W ubiegłym tygodniu odbyło się 

zamknięcie kursu dł:i analfabetów i 
zaawansowanych, prowadzonych sta­
raniem Lcgjonu Mło d}'ch. 

* * 
W środę dn. 26 b. m. odbyło 

się zamknięcie kursu kroju i szvcia, 
zorganizowanego przez Legjon Mło­
dych. Zamknięcie było połączone z 
referatem o spółdzielczości, który 
wygłosiła leg. Romana Lub~ńska. 

* * • 
Na miesiąc lipiec lokal Legjonu 

Młodych obwodu pabjanickiego bę­
dzie -zamknięty. 

Koncert niewidomych ar­
tystów. 

W dniu 25 b. m. o godz. 20.30 
w kinoteatrze Luna odbył się koncert 
riie widomych artystów. 

Jako solistka śpiewaczka (mezzo­
sopran) wystąpiła pani Sowislok, przy 
nkumpanjamencie p. Obierajo, a poza­
tem sam wystąpił jako solista - pia­
nista. 

Pani Sowislok odśpiewała sze-­
reg piosenek a mianowici.!: Romans 

Reklamujcie się 

w „GAZECIE 
"W3ft rrr ·re crm Ci'~~ 

PABJANICKIEJ". 

TOFFI DE LUXE 

Cygański Przesmyckiego, Kocham Cie 
Griega, Pieśń żołnierską Moniuszkf 
Walc G~s-dur Chopina, Polna Róż/ 
czka Szuber)<i, Arję z opery Halka 
Moniuszki, Zal Chopina. Najpiękniej­
sze piosenki K11rłowicza, Fijołek Mo­
zarta. Na zakończenie pani Sowis\ok 
przy akompanjamencie odśpiewała 
przepiękne „Ave Marja" Gunona. 

Ostatnia pieś11 wywarła r.a słu­
chaczach niezmiernie silne wrażenie. 

Na sali dość zapełnionej panował 
nastrój poważny i smętny, niezmiernie 
przykre wrażenia na widzach wywo­
ływało wprowadzanie i wyprowadzanie 
wykonawców. 

Publiczność rzęsistymi i ~orący­
mi oklaskami starała się ''~a · ać swą 
sympa tję, współczucie i uzna nie mło­
dej parze wykonawców. 

Wodę sodową 

i limoniadę 

pijcie jedynie w butelkach 

z banderolką 

KUNERTA. 
D.o wynaięcia 1 pokój z oddziel-

" nem we1sciem. U-
meblowany ewent. bez. Wiadomość 
ul. Moniuszki 16. „ 

• 

WED LA 
prawdziwie luksusowe. Cukierek na śmietance. 

• 

l{APELUSZE 
LEKKIE - PR ZE WIE W NE 

z Francji do Polski z górą 1 tys. 
emigrantów i to przeważnie z okrę­
gów przemysłowych. Kiedy się to na­
reszcie skończy? 

* * * Pan Minister Spraw Wewnętrz-
nych Zyndram Kościałkowski nie 

J. M. MŁODKOWSKI 
Plac Trzech Krzy:ży 18. 

WARSZAWA. 

w tamtejszyc;h kopalniach węgla. 
Zbuntowani żądali usunięcia zniena­
widzonego dyr. kopalni i poprawy 
odżywiania. Po 40-tu godzinach wię- I 
źniowie poddali si~. 

......... „ ......................................................... .... 
Redaktor i wydawca w imieniu Komitetu: Józef Sajda. • Nasza Drukarnia" sp, t. o. q w Pahianica()b, ul. Koś~iuuki 14. tel. ó7. 
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